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0  pierwszych początkach i zacności
M u z yk i.

(. Z  Pam iętnika W arszawskiego, )

Muzyka  w  rzędzie pięknych sztuk pod 
Irzeuia ogolnieyszemi względami uważaną być 
po wi n na :  pod względem f i lozof i i ,  kunsztów- 
ności i hisioryi .  P ierwszego rodzaiu badania, 
zatrudmaif  się wy jaśnieniem natury muzyki ,  
i ey  mocy ,  iey wielkich  c e l ów ,  wpływów i 
skutków , przedmiotem drogich iest wykazanie
1 wy łożenie środków i spo so bó w ,  za pomo
cą których muzyka powyższych celów dopiąć 
może; tu należy teoryia mechanizmu wewnętrz
nego m u z y k i ,  rozpoznanie natury dźwięku,  
tonów, ich zgo dno śc i ,  następność,  stosunki i 
r o z m i a r ; s łowem to wszystko , eo tylko do 
mu z yk i , isko sztuka uważaney,  należeć może. 
Trz ec ieg o  rodzaiu są badania historyczne. Ocb- 
dzial  ten , może się stać nayważnieyszym i nsy- 
pbszernieyszym > ieżeli  dzieiopis ; nie tylko o- 
powitda  zdarzenia ,  ale ś ledz i  oraz ich p r z y 
czyny i s kn tk i ; kiedy historyia ninzyki , po- 
łaozona będzie  z iey teoryią i f ilozofiią. *)

Powszechniey  mniemano, że wyraz m o 
t y k a ,  pochodzi  od M u z ,  które miały ią wy-  
naleść,  a przynaymniey były iey  opiekunkami, 
chociaż temu satnemn w y r a z o w i , znowu dal
sze nazaaczaią pochodzenie;  l ecz  w tern miey- 
$cu , bez względu na to ,  dla czego muzyka,  
to a nie inne otrzymała nazw is ko ,  zastano- 
wiemy się nieco nad iey  istotą , przeznacze
niem i użytecznością.

Niektórzy uczeni ,  a pomiędzy niemi J .  J .  
R o u s s e a u ,  mylnie nazwali  muzykę sztuką 
dobierania (kombinowania)  tonów,  przyjem
nie dla' ncba n a sz eg o ;  bo niezaprzeczoną iest 
pr awdą,  z natury muzyki wypływająca,  że b ę
dąc mową namiętności ,  nie bawić n a s ,  ale

*) Podobne dzieło w naszym ięzyku , byłoby nieo- 
cenionetn dla literatury PolsJiiey. Możeby nas 
do prow adziło z czasem do. odkrycia histovyi 

muzyki Polstiey, Przedm iot tak wainy i tyle 
interesujący 1

)(

władać taini powinna.  Uznali  to nayznako- 
mitsi znawcy starożytni i dz i s ieys i , którzy iey 
naturę i  własności ,  pod względem filozofii  u- 
ważali  f  sam nawet R o n s s e a  c mowiąo daley 
o muzyce,  którą tak opisa ł ,  przyznt ie  iey  
wielką władzę nad sercem i umysłem , a tym 
sposebem zbiia swoię tak zimną definicyią ; i  
dla tegó ieden znakomity antor o nim powi e
dz ia ł ,  że R o u s s e a u ,  tak mocny f i loz of ,  
daleko lepiey myślał  o mu z yc e ,  aniżeli  ią 
definiiował.

Zdania o początku m u z y k i , by ły  tak ró 
ż n e ,  iak de f inicyie ;  iakiemn bowiem zdarze
niu przypisaćby należało , pierwszy iey w y 
nalazek (mówić  raczey potrzeba pierwsze iey  
odkrycie ) były  dłngi  czas a może są ieszcze,  
aż detąd , różne badaczów domniemania. Nay-  
powszechuiey rozumiane , że ludzie przeięl i  
mozykę od ptaków. B y ł  nawet autor,  który 
utrzym ywa ł , że ią przeięł i  od małp ptaki nt-  
ś laduiąoych, z* co mu inny  antor ,  maiący da
leko wyższe o tey umiejętności wyobrażenie,  
przypisał  małpie rózumowanie.  Ktoś grzecz
n ie j s z y  przyznał  E w i e  pierwszy wynalazek 
dźwięków odmierzonych,  kładąc ieduak ptaki 
za poprzedników,  w mniemaniu, że E w a  za
zdrosna ich słodkiego p ienia ,  chciała :e  ko- 
nieeznie naśladować. Wiatr nawet podług 
niektórych b y ł  wynalazcą m u z y k i , bo dąc w 
ciała wydrążane , głos wydawać musiał. P o -  
dobnieyszem iest do prawdy,  że temu zdarze
niu przypisać należy wynalazek dętych instru
mentów, które zapewne by ły  pierwsze przed 
innemi, nie poprzedzi ły  iednak samey miizyki 
W początkach nieochybnie głosowey.

T e  i tym podoboe domysły o początku 
muzyki, były niewątpl iwie płodem tych wszyst
k ich ,  którzy ią nważali  tylko iaho sztukę me
chaniczną , przyieinną dla ncha naszego ; lecz 
inni biorąc ią iako mowę namiętności, nazna
czając iey zatem t>ele daleko wy ż s ze ,  nazy
wal i  ią darem Boskim, darem przyrodzonym.

Nay wybornieyszy s łowiczek ,  z całą swo- 
ią naysłodszę melodyią , śpiewa zawsze iedno ; 
podoba on sję zape wne ,  ale tony tego,  mó
wiąc po l u dz ko ,  nic nie wyraża ła ;  są one



Ob oiętne i bez  duszy;  ę*e połaszą a tli serca nezneie ,  Jakiego dozt iaie,  słysząc dziką cJe 
an i roaioru A przecież ze siadów starożyt-, zgodność tonów. Muzyka zatem naypręd».ey 
r.ości docbodzie iny , że w na/dawnieyszych i  nayżywiey cpanuie serce i umysł człowieka,  
wiekach , nauczono się ' rozróżniać przez urn- chociaż z drugiey strony zaprzeczyć nie iroż- 
z y k ę ,  wyrazy nczuć chwalebnych i cnotl iwych na , że wrażenia przez inne sztuki na umyśle 
od wyrazów nczuć wegatdy godnych i wystę- zdziałane, dłużey trwać inogą; ale tam, gdzie  
pn y ch ;  przez tę umiejętność nauczono się idzie o nagły skutek,  muzyka iest naydziel-  
g łos ić godnie chwałę bogów i czyny wielkich nieyszą.
m ę ż ó w ;  przez połączone skntui muzyki nau- Melódyia iowst l ie z tonów, które n*mię-
czono się wpaiać w serca Narodów,  prawa re- tnotć - y d a i e ,  tak więc muzyka musi być z 
ł ig i yn e  i pol i tyczne,  ua których polega po- natury swoiey sztuką bardzo poruszaiąca. —-  
rządek towaieyski.  Muzyka obeymowała w sobie Ktokolwiek ma del ikatne uczucie , ozyliż nie 
akcenta głosu*) ,  wymowę m i n ę  zgłosek i t. p. doznare wielkiego wzruszenia , słysząc muzy- 
tak Więc skutek iey  przepisany przez naturę,  kę keic ielną , którey tony przeymaią duszę 
b y ł  podwóyny;  moralności i wy m ow y ;  pierw- iego uszanowaniem dla S twórcy  i p.rzymuŁZ*~ 
•z a u t r z y m u ie  w sercach naszych oczocia ludZ' i „  go do pooożnego i skromnego zachowania,  
kości  i spraw dl iwośoi ,  gdy tyin caasein za- kię w m i e y s c a , w htórem się znayduie.  I leż 
pOmncą dr ug ie y ,  też same nczi.cia wyrażamy; to łez  muzyka pogrzebowa nie wycisnęła tyoa 
a tah pod tym podwóynym wzgl ęd em ,  sam n a w et ,  którzy bez niey towarzyszyl iby obrzę- 
tylko Stwórca mógł  wlac  w ludzi pierwsze d o w i , z zimną tylko obojętnością ! Pra wd*  
początki  muzyki i z a p e w n e o w  pierwszy czło- iest ,  że takie skutki' nie każda sprawia muzy- 
wie k  , który uniesiony będąc radością,  luint- ka ,  ale bo .też nieraz mużna słyszeć w S w ią .  
h iem,  miłością albo t r w o g ą ,  chciał  io  acza- lyni Pańskiey o dg ło s y ,  htóreby właściwie na 
cie dać poznać drugiemu, u p e w n e  w uażdym teatr,  lub na salę koncertową odestać należa- 
razie ,  mimowolnie innefto użył tono. Toż  sa- ł 0 ; j ecz  to nie iest winą samey muzyki ,  ale 
ino i teraz czyni każdy ;  a do lego nie po- złego i niestosownego iey użyc ia ;  a mimo 
trzeba ani śpiewania pta kó w,  ani świstu wia- wyższego wydoskonalenia teysztuki  wczas ach  
trów naśladować. Tak więc pierwszy na zie- nasz ych , harzekaią przecież maywięhii  Mistrza 
tui cz łowiek ,  bez żadnego obcego powodn, na zepsucie zagr_ż iace spodleniem mu zyk i , 
musiał być wynalazcą muzyki g ł o s o w e y ; czuł zep su c ie ,  które iest skuthiem chęci popisywi-  
Ou wdzięczność dla S twórcy  iwotego ,  a wp*- ni« «ię 'd o s k o n a ło ś c ią  sztuki ,  ber- względu na 
iaiąc ią w umysły dzieci  swoich , zaśpiewał  z  iey  wysokie zamiary;  i zapewne kompozytor ,  
niemi pierwszą pieśń dziękczynienia.  który rę czać umie i o nieb pi inięta, uważa-

Muzyka znayduie się w używaniu u Lu- iąc że charakter tey muzyki mieć powinien 
dów nawet,  które o żadney inney  sztuce nay- cechę wspaniałości  i nabożeństwa, unika w s t e L  
mnieyszego nie maią wyobrażenia,  cc równie kich kuńszłowności  i ozdób,  które tylko bie- 
zdaie się dowodzić,  że ta sztuka na eamey na- głość śpiewaka okaznią, a w mieysce prędkich, 
turze lu-dzkiey iest ngruntowana. f -k zwanych p a s s a ż ó w ,  używa tych tylko

Jakie skntki działa muzyki , tego uczy wyrażeń,  które uczucie wzmocnić i  otrzymać 
tamo doświadczenie;  iak wielkie użytki przy- są. zdolne.
nieść może ,  pozna z łatwośc ią ,  kto się tylko N ie  mniey zyskałyby aa  t e n  uroczystości
nad nią zastanowi, i rozważy ią taką iaka być Narodowe gdyby  im zawize  towarzyszyła sto- 
powicna .  —  Z  pomiędzy zipysłów IndzUcb aowna in n z yk i ,  z" ' łaszoaa połączona z poe°  
słuch iest i e d e n , który ina naywięhszą zdol- z y ą , którey każdy w y r a z ,  każde n iz nc i e ,  *  
ność wzruszenia namiętności człowieka , i gdy muzyką staie się doLitnieyszem. I leżby tć 
inne zmysły tylko na ciało iego działaią, oko podniosło ducha Narodowośc i !  -  Dowodem 
i ucho czyni  wrażenie na durzy i umyśle,  ale tpgo skutku sa opery ,  i t ć ry in  eharsftterysiy 
ucho zwsze żywiey  i w  wyzizym stopniu , i czuli icuzyha towarzyszy - bo zapewne'  każdy 
nikt zapewne nie doświadczył  t e g o , ażeby z słuchaczów , żyw .ey  nczuie radość , smutek, 
niezgodneść rysów,  pos tac i ,  albo ko lor ów ,  miłość lub od.-azę, i każdą inną namiętność,  
wzbudziło w pim tak przykre i cloi uetaigc# którą w niin chciał wzbudzić p o e t a , i eże. i  te

wszystko muzyka dokładnie wyraża
"    J a kkolwiek  teatr uważanym iest za r-ba-
* n , . . . . , wę wprawdzie bardzo szlachetna,  iednak za-
> rrz.oz J%-«ta głosu me ro z u m ie j tu akcenta V zabawę -która nam słnżv do przvi«. -tezykow, ałe n a m i ę t n o ś c i ,  n  p .  akccnia radości, w s z e  2 8  zanawę,  etora nam siazy ci p yiein

boiaż..i, smutku Tt. d. nego przepędzenia czasu ;  są przecież,  którzy



w  sztuce dramatyezney, wyższe nad z a b a w ; ,
a niezaprzeczone ,  znayduią cele.  Poprawa 
oLycża iów, podniesienie ducha Narodowości ,  
wystawisBie i zachęcenie do wielkicn cnot i 
wysokich czynów , oto są zamiary t *atru, a 
Lawiący sposób ,  ńkirn się ta nauka udz iela ,  
iest tylko przyjemnym śr o dk ie m , ułatwiają
cym iey przyjęcie.  Ale ta nauk sknteczniey 
działa trfm , gdzie poezyi  muzyki, dopojnaga.

: J e s t  tu w prawdzie bardzo p o z o r n y . z a -  
reat da nczyuienia , że  n. p. porz jdna  traie- 
dya i bez muzyki działa skutecznie,  a często
kroć w i ę c e f  aniżeli  opera. N ie  można z a 
przeczyć ż e  tak iest ,  a przecież to wielka 
pra wd a,  ze ten sam zarzut naymocniey do
wodzi  moiego twierdzenia. ,  bo i leż to mamy 
o p e r ,  któreby po odrzuceniu mnzyhi,  przyda
ły  się na cokolwiek ? •  przecież są w nich 
mieyscri wspólne z muzyką tak w y b o r n e , że 
w nas anyżywsze budzą uczucie ,  chociaż by 
te same,  bez motyki , zaledwie znośne były.  
Ody więc muzyka,  tak s łabe,  t-k nieaołęzne 
pTzed«aiity do wysokiego podnosi stopnia , 
atwo p o r a ć , czego dokazać powinna sztuka 

ńłatsyozn. , łącznie z muzyką- godną swoiego 
przedmiotu,  Ż e  się teraz tak nie dzieie,  po
chodzi to z tąd , że wymowa z muzyką odda
l iwszy  się tuż bardzo dawno od wspólnego 
ce ł u ,  Odrębnie działa i ą , chociaż mimowolnie,  
iedu* od drugiey koniecznie zależeć musi;  
Bieże p r z e d z i e  ten czas , za opera stanie się 
• a y  wyższą ,  nayszlachetnieyszą sztuką, albo 
raczey połączeniem wszystkich pięknych sztuk 
razem;  * )  a na teoc zas ,  nikt się iz iwić n ie  
b ę d z ie ,  czytając o cudownych skutkach iakie 
starożytney muzyce przepisywano, bo poymn- 
iąc łatwo połączone działanie,  zrozumie to 
dostatecznie , pod i,kiru względem, owym cn- 
dotn wiarę przyznać należy. Le cz  tu nie iest 
rtieysoe rozwodzenia się nad przymiotami 
opery.

J e s t  ieszcze zwyczayne użycie muzyki w 
Itoncerttacb dla ro z ry w k i ,  lub ćwiczenia się 
w  sztuce. W  teur mi eyscp , , mimo powstają 
cego powszechnego prawie głosu miłośników, 
wyznać przecież na leż y ,  że ta użyłecznośę 
muzyki  mniey od innych iest szacowna,  bo 
tu , obok s łodyczy ,  która częstokroć nie d o 
chodząc do serca w uchu tylko zosta ie , uoz«- 
wainy to. ukontentowanie,  które iest skutkiem 
przezwyciężenia niepoiętycb trudności,  przy
jemnie i ozdobnie oddanych. Nie  można

* )  Wymowa , poezya , muzyka , tan ieć, m alarstw o i 
t, d. wszystko sic da połączyć w operze.

X  a

wszakże 1 tema ro jz s io w i mnzyki zaprzeczać
wartości ,  stanie się ona ;godnieyszą przezna
czenia swoiego , i eżel .  zamiarem kompozyto
ra , i  t y c h , którzy iego  dzieło wyprowadzają,  
będzie nie sarnę okazanie sztuki J ale i e y  
skutków,

Nakoniec ważną ieszcze przysługę mu
zyka uczynić może keżdainn mo w ey ,  który s  
niey  korzystać zechce. C y c  e r o  za pomocą 
przepisów tey. sztuki  układał  * w ćy  g ł o s ,  n- 
czył  się i  naśladował różne nagięcia tonu, 
był  j l t o w i e m  p r z e k o p m y ,  że innzyka i  w y 
m o w a ,  z iednego pochodząc źródła tylko 
przy wzaiemney pomócy ,  mogą doyść de za
mierzonego celu. Starożytni uczyli  s ię  mów 
swoich przy instrumencie muzycznym, a prze
cież im wyższość przyzna jemy,  która moż* 
nie zkąd inąd puohudziła. P r a w d a ,  że ię- 
zyk nasi. nie ies'. icn językiem,  leez toż sa
rn*) i muzyka,  zmieniła się ich po stać ,  ale 
wewnętrzna istota mowy Indzkiey i muzyki 
iest zawsze tcyze Samey natury;  wszakże i  
nasz ięzyk dz is ieyszy ,  z tegoż samego co i  
naydsw nie ysz e , początkowego pochodzi  źró
dła, Może przyydzie ten czas, że  uczt ni R o 
dacy zastanawiając się bl iżey v.ad stosunkami 
mowy ladzkiey z muzyk; , poświęcać będą 
pr*ce swoie  na badanie tego p, ZcJ .aio n,  a 
usiłowania ich nayrzeielujeyszą l iteraturze ua- 
szey przyniosą przysługę.

Niektóre przysłowia Włochów#

Mała kuchnia,  dom wielk.tn czyni.  —=
Kto ma miłość w sercu mą^r skrzydła ( o -  

j t rog i )  przy byku.
Liszka choć tak chytra, z&ayduie s ię ied-  

nak a  husznierza na kołku.

Gdyby n łodż ienieę  u m i a ł , —  starzec mógł 
—r- a leniwiee chciał — , nie byłoby dobrego 
coby nie zostało wykonanem.

Miłość podobn* iest wiadro. —  Z  śmie
chem się zatapia —  z płaczem wychodzi.

Koutpleińenia dla uft, nie dla serca stwo
rzone.

Brzydkiey kochanki , a pięknego widzie 
nia n i"  masz na swiećie.

Młodzi  ludzie równie iak Lekarze sza-
k łią  złego.

Chwal góry zostań na ■'ówninie, ęhwal 
tnorże ostań na lądzie,  chwal stan małżeński 
zositń t z ż e n n y m .



Kto cLce czjistey wody nieoh ie y  iz u k a u
źródła.

Koc hać  a n iebydż  kochanym , iest to s i 
mo c o  odpow ia dać  nie  będąc  zapylanym.

Kto wiele chee —- niech żąda mało.

Ko pi e c  ceni niesłusznie,  aby słuszną ce
nę otrzymać.

Dziś  obiecuią , nie żeby dotrzymać, leoz 
żeby nierozsądnych zadowoluić.

Kto wiele mówi, mało czyni.
Besp iecześs two,  iest matką ńiebespie- 

czeństw.

Trzeba mało mówić,  a wie le powiedzieo

Głód iest naylepszym kncharzem.
Wi e l k a  poufałość rodzi pogardę.
Psn  co l iże rożen, nie powierzay pieczeni,

N i e  dmnchay nato —: co cię nie piecze.

Kto chce głupca nharać —  niechfgo  ożeni.

Sześć stop ziemi równa Pana z chłopem.

Dobry  prawnik —  zły sąsiad.

Kiedy  oyciec bogaty —  Syn  częstokroć 
występny.

Kko się podoba samemu sobie,  nie podoba 
się częstokroć innym.

Doktor i chłop wiedzą w i ę c e y , iak sam 
Doktor.

Liszka za to, że nadto była chytrą, utraci
ła ogon.

Chytry szczur,  chytrzeyszy kot.

W i n o  ncży prawdę- mówić.

Krwą zołn ierża ,  wsławia  się Kapi tan,

W  takiein domo mało spokoia gdzie ku
ra pieie a kogut gdacze.

Gdzie złoto mówi —  tam milczy sam C i .  
e e r o.

J . .  n

Intytut leczenia choroby umysłti w e  

wsi B o b n e t w e F  r a n c y i.

P o  między rozprawami Towarzystwa N a 
ukowego «  t i m c y  z lat 18  16/ 18 udziela 
l e k a r z ,  P .  Ha  I d  a t ,  ważną wiadomość O 
leczenia  osób inaiących pomieszanie nwysłu

Rcdaćey.a F,  K r a 1 1  e r

we  wsi B o n n e t  w Departamencie M o z e r y  
na granicach S z a m p a n i i .  Wieś ta s ławną 
inż iesi  z leozenia choroby umysłowey od lĄ 
wieko ; do wiary podobna , że to orzędzeisie 
jest ieszcze dawnreysze. P .  H a l  d a t ,  z ap ew 
nia dla zawstydzenia wielu umieiętuie utrzy 
mywanych Instytutów obiąhanych na umyśle,  
iż  5/b przybywaiących chorych do B o n n e t  
zupełnie zdrowycn powraca.  Kilkolelnia ma- 
niia i wysoki stopień szaleństwa nie bywa le 
czony. Żadnych środków gwał townych 
prócz lekarskich i nabożeństwa m e używaia.  
Nawywiększy  udział  chorych do nabożeń
stwa , zdaia się naywięcey cenić.  B en ed yk 
tyni, rnaią bydź założycielami tego Instytutu.

T e a t r  w  L w o w i e .

Dnia  24. Stycznia przedstawiano Łome- 
dyię w 3 aktach przez G o l d o n i e g o  napisa
ną pod tytułem: Ż o n a  i a k i c b  i n a ł o  n a  
l  w i e o i e. Hrabia Namiętnicki  ożenił  się a 
Konstaęcyią córką Sędziwskiego bogatego kup
ca , wkrótce po zamęściu poznał Starościnę 
Kokietn.cką , kobietę modną,  która go swemi 
podstępami uwięzić i wdziękami ułudzie zdo
łała.  Piękna i czuła Konstancyia znaydowała 
się w  nayprzykrzeyszem położeniu,  utraciła 
miłość tego dla którego iey całe życie poswię-  
conem było,  widział* się Yryst.wioną na pręd
kość i  uszczypliwe wyrazy swego małżonka,  
iednahże, ani m  chwilę nie poprzestała myśleć 
szlachetnie.  Pomimo starań iey oyca ,. ażeby 
męża porzuci ła,  nie chciała nigdy na to z e 
z w o l ić ,  i postanowiła wszystko zn os ić ,  l ecz 
usęża nie odstępować. Hrabia tymczasem po-  
ciągniony władzą mi ł oś c i , tak daleoe swoią 
bezczelność p o s u n ął , iż nmyslił  otruć śwoią 
ż o n ę ,  lecz przezorność służącego odkrywa 
ten haniebny zamiar. Konstancyia działa na
tenczas iako kochaiąća i o a a ,  swoją w y m ow ą ,  

' przypomnieniem dawney miłości rozczul* Hra
b iego  , odzywa się w nim podziwienie nad 
wielkością dnszy swey  ż ouy ,  a dobre [ iego 
przymioty przemagaią. B łaga  o przebaczenie,  
porzuca Starościnę i całkiem dla swey żony 
żyć zaczyna.  Ta  sztuka należy do rzędu p ła
czl iwych komedyi , których twórcą iest G o l 
d o n i ,  bawiąc na przeih iany, naylepiey  do 
serca przemówić może.
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„ — Dr ukiem J, F i l i e r  a.


